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(KOŚCIÓŁ KATEDRALNY W MIEŚCIE DURHAM.) 


Rycina powyższa wyobraża kościół kate- 
dralny w Durham, piękny pomnik architektury 
gotyckiej w Anglii z wieków XII i XIII. Opis 


szczegółowy tego gmachu,będzie umieszczony 
w jednym z następnych numerów Magazynu 
Powszechnego. 
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MAGAZYN 


POWSZECHNY. 


ANGLIA W ROKU 


przez F nv. Raumera, 


1835. 


(CIĄG PIĘTNASTY.) 


— — Jak dawniéj na stałym lądzie zbyt 
wychwalano Angliją, i we wszystkiem naśla- 
dować się ją starano, tak teraz grzeszą zdaje 
mi sią przeciwnym sposobem, Ja tak się 


kieruję (czy mi się tylko uda!) żeby prze- . 


płynąć samym środkiem pomiędzy tą Scylląi 


Charybdą. Gdy widzę coś nagannego, cieszę 
się jeźli wynaleziono już sposób zaradzenia 


złemu, nie pogardzając lekarstwem, ani 
wrzucając chorego w kocioł Medei, by z niego 
wyszedł w oka mgnieniu młodszy i piękniej- 
Bzy. 


Przekonano się już, że (nie wglądając w in- ; 


ne stosunki) wielkie przybywanie ludności 


w państwie, nie jest tak wielkiém szczęściem: , 


lecz tym mnićj życzyć sobie należy (jak to 


Malihus błędnie utrzymywał) jej ubywania. 


Któryż kraj powinienby się mniej obawiać 
przeludnienia, jak Wielka Brytanija? czyliź 


światcały nie stoi dla niej otworem? Wzrost 


ludności dowodzi raczej ogólnego pomnożenia 


zatrudnień i źrzódeł żywności; udzielam tu | 


wykaz, który się sam przez się objaśni, Ludność 
Wielkiej Brytanii nie licząc w to Irlandyi, wy- 
nosiła w roku 1801 — 10,942,000 

1811 — 12,609,000 

1821 — 14,391,000 

1831 — 16,537,000 
Irlandya ma ośm milijonów mieszkańców. 


Od 1700 roku do 1790, ludność Anglii 
przybyła o 28 na sto, od 1811 do 1821 — 


17 1/4, od 1821 do 1831 — 14. 
Na 10,435 chłopcach, urodziło się 10,000 
dziewcząt, ten przybytek ludzi nie przeszka- 


dza dobremu ich mieniu; w ogóle owszem, 


lepićj się może odziewają, mieszczą i żywią 
niż przedtem. Skutkiem tego jest nadzwy- 


czajne zmniejszenie śmiertelności; i tak: 
w roku 1740 umierał jeden na 35 

— 1780 — — 40 

— 1790 = — 55 

— 1800 — — AT 

— 1810 — — 53 

— 1820 — — 59, 


Na wsiach ludzie dłużej żyli niż po miastach, 
lecz w tych ostatnich, ludność w większym 
daleko pomnożyła się stosunku: z niej rolni- 
ctwo zabiera w Anglii 28 procentów, w Irlandyi 
64 proc. ; handel i rękodzieła 42 — w Irlandyi 
18; inne rzemiosła i prace 30 — w Irlandyi 18. 


Udoskonalenie sztuki lekarskiej, zmniejsza 
również liczbę umierających; w wielkim szpi- 
talu świętego Bartłomieja, umierał w roku 

1689 — jeden na 7 
1740 — — — 10 


1780 — — — 14 
FS TA = s = nç 
1827 — — 48 


Od 1780 do 1826, ludność wzmagała się ro- 
cznie w przecięciu na 189,000 dusz, a źrzódła 
dochodów najwięcćj skutkiem zaprowadzenia 
machin na 630,000, zatém w większej daleko 
massie i przewyżce. Przed trzema wiekami 
na stu ludziach, 80 do 90ciu zajmowało się 
rolnictwem z mniejszym zyskiem niż teraz, 
gdy tylko 23 na 100 oddaje się temu przed- 
miotowi. Podczas, kiedy od 1780 roku, lu- 
dność o 90 podniosła się procentów, wartość 
produktów gospodarskich wzniosła się do 86, 
a handlowych i rękodzielniczych do 400. 
Ludność wynosiła: í 

w Londynie 1821 —- 1831—Przyb.odsta 
z przyległo: 1,225,000——1,471,000-—20 proc. 


Manchester  154,000— 227,000—42 — 
Glasgow 447,000— 202.000—38 — 
Liverpool 131,000— 189,000—44 — 
Edymburg  138,000— 162.000—18 — 


Birmingham 406.000— 
Leeds 83,000— 123,000—49 — 
Bristol 87,000— 103,000—19 — 

W przecięciu, ludność we wszystkich tych 
miastach powiększyła się o 25 procentów, 
w calej zaś Anglii o 15 tylko. |Insze wcale 
wykazy przedstawia nam Francya, w samej 
przewadze Paryża. 

Dosyć tego na dzisiaj; postrzegam że mi 
Czas i miejsce do pisania w liście ucieka, inną 
razą zastanawiać się jeszcze będziemy nad 
siłą żywotną i śmiertelnemi chorobami An- 
glii: wnioskowania stosowne do moich dzi- 


142.000—33 — 


siejszych doniesień, sam sobie zrobić potrafisz. 


23 Maja. 


Wczoraj mówiono wiele w parlamencie o 
prawach miejskich; teraźniejsze urządzenia 
dla miast tak są różne i rozmaite, że zaledwie 
zdołałem kilka główniejszych uchwycić od- 
cieni: jednem z takich zdawał mi się podział 
mieszczan na stałych czyli pewnych (definite) 
i niepewnych (indefinite). Do pierwszej 
klassy nie można bydź przypuszczonym, jak 
tylko przez mianowanie dawnićj uprzywile- 
jowanych (nomination, of the ruling body), 
do którego przywiązane bywają lub nie, po- 
dług okoliczności, pewne obowiązki. Wybory, 
darowizna i nabywanie, służą tu niejako za 
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kwalifikacye i mają wpływy swoje. ` Do nie- 
pewnej klassy mieszczan należy się pospolicie 
przez urodzenie lub małżeństwo, rzadko przez 
majątek; w obu zachodzi róznica pomiędzy 
imieszczanami, a mieszkańcami tylko miasta. 
W wielu miastach: nie możebydź uważany za 
mieszczanina, kto pierwćj do cechu jakiego 


nie został przyjętym: tych, w starym Londynie | 
znajduje się 84, Mieszczanie mają zmniejszone: 


sobie ciężary w opłacie podatków, składkach, 


wsparciach i t. p., lecz za to rzadko mają: 


prawo należeć da wyborów na urzędy, a przy- 
najmniej ten przywilej ulega dla nich wielu 
warunkom., 

Na czele zwierzchności miejskićj stoi lord 
Major, czyli burmistrz, z władzą mniej lub 
więcej określoną. Do pomocy dla siebie ma 
przyboczną radę (council) dzielącą się na 
radców zwyczajaych i aldermanów, z przy- 
wiązanemi do'stopnia obowiązkami i władzą. 
W bardzo małych miasteczkach zebrani mie- 
szczanie radę miejską składają. Rada wybiera 
rmianuje lorda majora, członkowie zaś jej 
sami godność swą na całe życie zachowują, 
a w razie śmierci, zastępują zeszłego innym, 
przezwolay wybór i bez żaduego wpływu nie 
należącego do rady burmistrza, ni mieszczan. 

Burmistrz zradą prowadzą cały zarząd mia- 
sta: do nich należy nakładanie podatków, 
zakłady miejskie, różne postanowienia, straż 
miejska: it; d., do nich także sąd kary i po- 
prawy, z pewnémi jednak zastrzeżeniami i 
ograniczeniem. 

Sian mają:kowy miast bardzo jest rozmaity, 


a wpływy pieniężne nie zawsze stosownie sas 


użytemi, dla tego zaciąganie dlugów nazbyt 
często ma miejsce.  Wieleby powiedzieć mo- 
żna! przeciw sposobowi składania rachunków 
i ich prowadzenia: rzadko sprawiedliwemu, 
jrzeciwko kupczeniu tajemnicami rady, ula- 
twiającemu mieszczanom przedwczesną wia- 
domość o rozmaitych urządzeniach i t. d. 


Szkoły bywają zaniedbywane, a przeznaczone 


żrzódla pieniężne idą nieraz na przedmioty 
przeciwne wskazanemu celowi. 
uchybieniom: podpada« często zrozumienie 
prawa, zarząd więzień, wybór przysięgłych 
z samych « mieszezan (freemen); summy po 


datkowe, nakładanie kar, uwalnianie od nich, 


częsta nieobecność osób zarząd miejski skła- 
dających i. p. W czasie wyborów parla- 
mentowych, widzieć się tus dają. działania 
stronnictw. Dla otrzymania np. skutku pe- 
wnych celów, wzbraniają niekiedy wszelkiego 
przyjmowania kogokolwiek: bądź do-klassy 
mieszczan; w'drugich znowu miejscach, krótko 
przed wyborami przypuszczają do nićj bardzo 


Rozmaitym: 


wielu, bez względu na miejsce zamieszkania, 
majątek it. d., i jedynie dla pomnożenia lub 
zmniejszenia liczby głosów. 

Do kommissyi parlamentowećj trudniącej się 
wykazem praw miejskich, nadesłanemi zostały 
ogromne akta skarg; największa ich. część: 
obwinia urzędników o użycie prywatne wła- 
sności miejskićj: i nakazywanych. składek. — 
Wpływy pieniężne miast oprócz bondynu* 
wynosić mają rocznie 366,000 funt. szterling., 
wydatki 377,000-— długi 1,860,000 funt. szt. 
Trudno jest opisać dostatecznie słowami wa- 
żny punkt przyjmowania lab: wyłączania osób: 
z praw miejskich, i wskazać korzyścii straty; 
lepiéjzatém będzie załączyć wykaz liczbowy, 
który rzuci niespodziewane światło” na: ten" 
ciemny i wątpliwy: przedmiot. 

Pomiędzy miastami niepewnego (inde=- 
finite) mieszczaństwa, znajduje się: 


w 12% przecięciutylko 10do 20 mieszczan 
—35 — — — 20— 50/freenrten)s 
—19 — — — 50— Y€ ) 
—929 — — — 100— 200 
—33 — — — 200— 500- 
— 9 — — — 5061000 
—]123 — — — 1000—-2000 
— 4 — — — 2000—3000 
U — —  — 3000—4000: 
—u3m ols ese — 4090—5000- 
— | — == "<—— 5000-6000. 


Gdzie „mieszczaństwo jest pewne, (def 
nite) mają- mniej. niż 
po” 10% mieszczan 


10 — 10 = 20 -— 
22 — — 20 — 30 — 
6 — |—*307— 507% —— 
3: — — 50 — 100 —- 
1: — — 100-—'150- — 
York ma 29,000 ludności, a 3,700 mieszczan» 
Liverpool 161,000 — — 5,000. — 
Norwich 61,000 — — 3400 — 
Exeter PPOO 2833080 52 
Cambridge 20,000 —- — Toge 22 
Pórtsmouth46,080 — —— 7102. — 
Wigan 20,000 — — 166 — 
Piymuth': 75,000 -—- — S —— 


W Ipswich gdzie jest 20,090: mieszkańców; . 
11/12 własności, należy do mieszczan niepe- 
wnych, 1/55 część mieszkańców są mieszcza= 
nami, i płacą. 1/20 do kaszy: miejskiej: 1/9” 
część tych uprzywilejowanych mie-- 
szczan, należy do klassy ubogich... 

Kommissya parlamentówa wzięła pod rozbiór: 
wszystkie te przedmioty, w celu ulepszenia 
praw miejskich i sprostowania nadużyć. . 
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28 Maja. 


— — O godzinie 10 wieczorem czułem się 
tak zmęczony, iż chętnie byłbym się w łóżko 
układł; lecz przemogłem sen, przetarłem 
sobie oczy, ubrałem się na świeżo, i poje- 
chałem do lorda—. Na pierwszym wstępie 
do jego domu, uderzają bogactwa właściciela, 
i dobry gust w ich użyciu: wspaniałe schody 
ozdobione dziełami kunsztu, sale napełnione 
najszacowniejszemi malowidłami tak, że zbiór 
ich może się nazwać pierwszą galeryą w An- 
glii. — Trzy obrazy Rafaela, dwa przepyszne 
Claude Lorrain'a, wiele pięknych Tycya- 
na; dużoby o nich mówić trzeba było, gdy- 
bym tego obowiązku i prawa nie ustępował 
słusznie Waagenowi, którego trafne i szczegó- 
łowe opisy, będą mi kiedyś odświeżać pamięć 
widzianych tu obrazów — a jednakże i ja 


miałbym prawo nazwać się znawcą, co wno-. 


szę ztąd, iż wczoraj widok lasu i Nimf le- 
śnych przypisany Annibalowi Carraci, wziąłem 
z pewnych powodów za dzieło Dominiquina, 
a właśnie Waagen zrobił tęż samę uwagę 
lordowi. 

Lord — przyjął mię uprzejmie, lecz za 
przybyciem wielu i dostojniejszych gości, nie 
mógł naturalnie długo się mną zajmować; 
szczęściem, pewna dostojna i niepospolitej 
piękności dama, zlitowała się nademną, i 
wszczęła rozmowę o literaturze, wspomnie- 
niach mojej podróży włoskićj; mówiąc o 
Włoszech , zrobiła słuszną bardzo uwagę, iż 
na taką przestrzeń, za mało jest ludzi by się 
można ruszać swobodnie — w samej rzeczy 
wielka massa ludzi ma to do siebie, iż niszczy 
wymuszoność zasłaniając przed badawczem 
okiem krytyków. 

Że w tak licznóm zgromadzeniu gospodarze 
domu nie mogą się pojedyńczemi zajmować 
osobami, rozumie się samo przez się; lecz co 
mię zadziwia, to ogłaszanie przez służących 
nazwisk wchodzących do sali gości, kiedy one 
w Anglii na nie się nie zdały, dla znajomych 
bowiem osób niepotrzebne, dla nieznających 
się zaś, daremnemi bywają: zdziwiłby się 
mocno każdy Anglik, żebym go ztego względu 
za znajomego uważał w towarzystwie ;żadne- 
mu też z nich nie przyjdzie na myśl przemó- 
wić do obećj osoby: cudzoziemiec zatćm nie 
może oprócz ogólnej charakterystyki, ża- 
dnej korzyści z podobnych odnieść zgroma- 
dzeń. Nie wszczyna się żadna rozmowa ogólna, 
mogąca połączyć współzaproszonych; dawno 
nawet znajomi przesuwają się w milczeniu, 
tam inazad przez salę ,jak atomy Epikura: mo- 
żnaby nawet mniemać, iz te wolne poruszenia 
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mają bydź jedyną oznaką uprzejmości towa= 


rzyskićj: tym sposobem umysł nie większe 
ma żniwo jak czasem w zgromadzeniu opie- 
szałych niemców lub holendrów, palących 
przez całą godzinę fajki w zupełnem milcze- 
niu. Pomiędzy temi dwoma wyboczeniami, 
jednakże można znaleść na szczęście drogę 
środkową: w Niemczech np. gospodarz domu 
także się gościem swoim ciągle nie zajmuje, 
ale jeśli go przyjął jako dobry wexel, nie 
odrzuca go na bok, lecz łączy z drugim 
w towarzystwie, drugiego znowu z trzecim; 
a utworzenie takiego łańcucha jest wygodne 
dla wszystkich, nie przeciążając jednego: tu 
przeciwnie, musisz często grać rolę niekursu- 
jącego wexla, za który samemu sobie wypła- 
cić potrzeba. 
29 Maja. 

Pomimo żem się tak późno musiał spać po- 
łożyć,o siódmej już zrana siedziałem u mego 
biórka znowu do jedynastej godziny, poczem 
udałem się do Kensington, do starego księcia 
S.— Pan ten dobry, siedział sam jeden w swoim 
gabinecie, w białym szlafroku i szlafmycy; 
przemówił do mnie po niemiecku, i ja więc 
tymże językiem prowadziłem dalej rozmowę; 
mówiliśmy przez dwie godzin bez żadnej 
przerwy, ani przechodzeń (jak się to często 
zdarza) z jednego przedmiotu w drugi, lub 
zejścia do rzeczy potocznych i nie zajmują- 
cych. Rozmowa nasza tyczyła się wyłącznie 
Anglii i jej spraw publicznych. Książe mówił 
o wszystkich okolicznościach ze znajomością 
whiga, i skarżył się nietylko na nietrafność 
wyobrażeń względem głównych stosunków, 
lecz nawet na nieznajomość prawa wielu osób. 

Z Kensington poszedłem przez zielone 
ogrody do Hydeparkonner i z Greenpark 
zwróciłem się ku parkom i pałacowi St. Ja» 
mes, trafiłem tam na bardzo dobrą porę, 
gdyż właśnie o godzinie w pół do drugiej 
wchodziły na dziedziniec pałacowy liczne 
ekwipaże osób jadących złożyć Wilhel- 
mowi IV powinszowania w dzień urodzin. 
Oprócz dworu, było 1800 przedstawionych 
królowi osób, pojazdów więc zaszło niewąt- 
pliwie przynajmniej 900, rachując w prze- 
cięciu po dwie osoby na pojazd. “Swietny to 
był pochód karet, koni, ugalonowanej i liczno- 
kolorowej liberyi, służących przystrojonych 
w kokardy, plecionki, krótkie spodnie, białe 
pończochy i t. d., lokaje mieli wielkie stóso- 
wane kapelusze na wzór naszych oficerskich, 
powożący zaś, podobnymże kształtem ma- 
leńkie, z pod których ukazywały się peruki 
z harcapami lub w spadających kędziorach. 
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Wszystko to jednak mnićj uwagę moję zwró- 
eilo, niż piękne damy, otoczone całym bla- 
skiem natury i sztuki. Ponieważ świetny ten 
łańcuch postępował bardzo zwolna, zatrzymu- 
jąc się co kilka minut w pochodzie, ośmieliłem 
się iść obok i zaglądać do powozów, unoszą- 
cych bardziéj odznaczające się piękności. 
Niema w świecie towarzystw, ani okoli- 
czności, w którychby można śmielej i dłużej 
przypatrywać się damom, a taki przegląd 
przyjemniejszy jest zaiste niż rewija uszyko- 
wanych żołnierzy. Przypatrywałem się swo- 
bodnie wszystkim poruszeniom, wciskałem 
się niejako w tajemnice serc, ścigając myśli 
w wyrazie twarzy i oczu; w osobach siedzą- 
cych w pierwszych powozach i zakłopotanych, 
iż muszą rozpoczynać ceremonijał, widać 
było wcale inszy rodzaj obawy, niż w jasnej 
blondynce zakończającćj pochód. Jaki ekwi- 
paź był najświetniejszy, jaki najmniej piękny? 
który strój najbogatszy lub najgustowniejszy? 
która ze wszystkich piękności będzie królową 
zgromadzenia tak co do postaci, jak i przy- 
miotów serca lub umysłu? trudne do rozwią- 
zania pytania. — Pomiędzy tylą świetnemi 
ekwipażami widziałem jeden nędzny, najęty 
powóz. Woźnica był brudny, a żokej 
jeszcze brudniejszy, siedzące w nim osoby, 
zaciągnęły tak wysoko drewniane zazdrostki, 
iż niepodobna było ich widzieć; domyślam 
się, iż położenie ich przykrćm bydź musiało, 
i nie zamieniłbym na nie mojćj niepostrzeżo- 
nej pieszćj podróży. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


LITERATURA. 


Kilka uwag nad dziełem: Grammatyka ję- 
zyka Polskiego przez Józefa Muczkowskiego. 
Wydanie drugie przerobione i pomnożone. 
W Krakowie, czcionkami Stanisława Giesz- 
kowskiego. 1836. w 8ce str. VIII i 328. 


Jest to nowy i-wielce szacowny zbiór ma- 
teryałów do Grammatyki elementarnej, ale 
autor chcąc wszystko wyczerpnąć, wychodzi 
często z granie ełementarności, i wdaje się 
w szczegóły zbyt drobiazgowe, a nawet ubo- 
czne.  Najstarannićj wypracowane paragrafy 
217, 228, 229, 498 — 9 należą więcej do le- 
ksykologii, niżeli do grammatyki;i co słusznie 
Kopczyńskiemu zarzucał Jakubowicz wzglę- 
dem nauki o wyrazach, to więcej jeszcze 
Muczkowskiemu zarzucić można, że rozwinął 
szczegółowo, o czem zaledwie wspomnieć 


wypadało. Porównywając wprawdzie drugą 
edycyę z pierwszą, widzimy, że autor nietylko 
swoje dzieło pomnożył, uzupełnił, ale i po- 
prawił, mianowicie co do układu form cza- 
sowania i wyłożonćj nauki o składni; lecz 
pod względem elementarności druga edycya 
więcćj straciła, niżeli zyskała, dla tego wła- 
śnie, że z 202 do 695ciu paragrafów urosła: 
chociaż i w pierwszej edycyi było co opuścić, 
np. przypadkowanie imion cudzoziemskich, 
jako też wyliczania drobiazgowe rzeczowni- 
ków męzkich, mających drugi przypadek 
liczby pojedyńczćj na a lub u, i znowu sze- 
regi rzeczowników odmieniających się tylko 
w liczbie mnogiej, a które mają odmienne 
zakończenie w przypadku drugim, co najle- 
piej załączać w osobnym spisie albo tabelli 
przy końcu książki. 

W drugićj edycyi, nietylko jest więcej 
szczegółów drobiazgowych, ale te są nieraz 
kilkakrotnie powtarzane, a to dla braku sy- 
stematu właściwego dziełu elementarnemu, 
w układzie, złożonej z tylu rozlicznych czę- 
ści Grammatyki, których autor niepotrzebnie 
namnożył, zachodząc w granice leksykologii, 
poetyki i retoryki, i nie starając się więcej 
jeszcze uogólniać swoich postrzeżeń i uwag, . 
a ztąd często rozdzielając, co mogło bydz 
razem połączone. I niedość, że się autor 
powtarza, często wyprzedza niejako sam sie- 
bie, tak,iż trzebaby umieć całą grammatykę 
swojego lub przynajmnićj cudzoziemskiego 
języka, aby zrozumieć definicye w samym 
wstępie na pierwszej karcie umieszczone, cho- 
ciaż te definicye jeszcze są znacznie obcięte 
i niedokładne. Podobnież pierwsza część 
Grammatyki o Zrzódłosłowie w wielu miej- 
scach może bydź zrozumiałą tylko dla uczniów 
klassy III bo np. pod artykułem: o pochyla- 
niu samogłoski e, na stronicy 19 jest już mowa 
o mianowniku, dopełniaczu, celowniku, miej- 
scowniku, czasownikach niedokonanych, cza- 
sach i trybach, o czem dopićro ma bydź nauka 
na stronicy 28 zaczętą, a na stronicy 164. 
ukończoną. Nie można tu przemilczeć, że 
oprócz wyrazów technicznych, niedość szczę- 
śliwie wziętych z Grammatyki pozgonnćj 
Kopczyńskiego, autor wiele sam niepotrzebnie 
natworzył, przezco dzieło dla użytku mło- 
dzieży przeznaczone zaćmił i oszpecił, Przy- 
wiedziemy niektóre tylko wyrazy i wyrażenia: 
np. podmiot, orzeczenie (praedicatum), ścią- 
gnięte zdanie, głównik, podrzędnik, określnik, 
pobocznik, określniki jako ściągnienia, określ- 
niki jako nawiaśniki i przywodniki, określniki 
opisujące, poboczniki zamiaru, sposobu, sto- 
pnia i miary, warunkowe, ograniczające, 
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wyłączające i przypuszczające. Nareszcie 
w definicyach danych przez autora, jako: też 
w jego uwagach i wysłowieniu, zachodzą nie- 
dokładności i uchybienia ,.z których znaczniej- 
sze przywiedziemy:: 

We wstępie na stronicy pierwszej: „Jezyk 
polski składa się z różnych brzmień polączo- 
nych, które wyrazami nazywamy.” Tu wy- 
pada uczynić uwagę, że wyrazy są. tylko ma- 
teryałem, którego użycie dopiero stanowi 
mowę czyli język, i-że nie same tylko brzmie- 
nia połączone są; wyrazami, zp. a, o, u, i, 
osobno wzięte mają często znaczenie wyra- 
zów; wreszcie wyrazy wchodzą. w skład nie 
samego tylko języka polskiego, ale i w skład 
innych języków. ą 

Na karcie trzeciej: ,, Źrzódłosłów śledzi 
początek znaczenia i własności wyrazów,* 
jak gdyby znaczenie nie było główną. wla- 
snością wyrazu. 

Karta czwarta: „Głoski mające nietrwałe 
lub trwałe, ale syczące albo drgające brzmie- 
nie, spółgłoskami nazywamy.“ Definicya nie- 
dokładna i bezpotrzebna; również niepotrze- 
bny w grammatyce elementarnej polskiej 
podział spółgłosek na wargowe, językowe, 
gardłowe. 

Na tejże karcie ch, cz, dz, rz.,sz, nazwane 
podwójnemi, chociaż tosą spółgłoski jedynie 
dla oka, ale nie dla ucha. A:znowu na kar- 
cie 293 właściwie nazwane są podwójnemi 
Zł, ss, nn, w wyrazach Jagiello, ssać, konny. 

Karta 12. Pomiędzy spółgłoskami słabe- 
mi, nienależycie umieszczone j, które do 
płynnych należy, a opuszczone rz, które jest 
spółgłoską słabą, jak to.się pokazuje w wy- 
razach: drzeć, trzeć i tym podobnych. 

Karta 22. „Imiona liczbowe, odpowiadają 
na pytanie, ile? którzy?" lecz na pytanie który? 
nigdy nie odpowiadamy przez imie liczbowe, 
nawet wtenczas gdy mówimy: pierwszy, dru» 
gi, trzeci, czwarty, bo to są przymiotniki 
porządkowe, które lubo uformowane z liczbo- 
wych nie oznaczają same przez się liczby, a 
zatem nie są liczbowemi... 

Karta 23. „Rodzajem zowiemy'oznaczenie 
cech dających nam poznać, z jakićm zakoń- 
czeniem przymiotnik, zaimek lub słowo, da 
rzeczownika wyrażnegolab domyślnego odno- 
siè się powinno,‘ jak gdyby tylko w samym 
rodzaju przymiotniki; zaimkilub słowa; zga- 
dzały się z rzeczownikami, wreszcie słowo 
z rzeczownikiem nigdy się nie zgadza, Tu 
niewłaściwie w nocie u dołu przywiedzione 
zdanie Mrozińskiego, które chybionćj defi- 
nicyi wcale nie usprawiedliwia. 


Karta 31. „lmiona osobowe w mianowniku; 


; bierniku i wołaczu, liczby mnogiej, mają. 


powszechnie dwojakie zakończenie, to jest 
mocne i słabe,* lepićj było powiedzieć, mają 
podwójne zakończenie, męzkie i żeńskie np. 
mąż, mężowie lub meše, panowie lub pany, 
chłopi lub chłopy.  "Vrudao pojąć, dla czego 
autor pierwsze zakończenie nazwał mocnćm, 
a drugie słabóm;. chyba że może płeć męzką 
za mocną, a żeńską za słabą uważa. 

Karta 49: , Imiona 3ciej formy na e, we 
wszystkich przypadkach obu liczb, oprócz 


_biernika i wolacza liczby: pojedyńczej oraz 


dopełniacza liczby mnogićj, powiększają się 
o jednę zgłoskę: rp. imig, imienia, imiona; 
cielę, cielęcia, cielęta,'* a w przypadku 3cim 
liczby pojedyńczćj mówi się: ciefęciowi, imie- 
niowi, zamiast ciełgciu , imieniu; w przypadku 
zaś 6tym liczby mnogiej imionami, cieletami, 


| gdzie wyraźnie nie jedna, ale dwie zgłoski 


przybywają. 

Karta 50 — 56. „Imiona dni tygodnia, 
jako też i imię świeżo, mają w obu liczbach 
tylko po 6 przypadków, brakuje im bowiem 
miejscownika, który na pytanie kiedy? bier- 


` nikiem z przycinkiem w wyrażają; np. w nie- 


dzielę , we czwartek Mówi się jednak, po 
niedzieli, po świętach, przy poniedziałku, 
gdzie wy 'ażnie jest użyty miejscownik, czyli 
przypadek Tmy; jakże można utrzymywać. 
przeciwko zwyczajowi narodowemu, że te 
imiona nie mają miejscownika. 

Karta 10—11. Bardzo opaczny wywód 
formowania rzeczowników: gapiostwo ,. do- 
trowstwo, żydowstwo, od przymiotników: 
gapiowski, totrowski, żydowski, gdy tak je- 
doe jak i drugie pewnićj się uformowały 
z rzeczowników: gap, łotr, żyd, uważanych 
w przypadku 2gim liczby mnogićj: gapiów, 
łotrów, śydów, a to przez przydane ski, po- 
czem za przybyciem nowej zgłoski, poprze- 
dzające ją ó,traci nad sobą znamie. Trudno 
pojąć, dla czego tu w. każe antor opuszczać 
w pisaniu, mówiąc: „że nie wpływa w zna- 
czenie pierwiastku wyrazu i wcale się nie wy- 
mawia,‘ 

Karta 12. ,,lmiona rzeczy ulegają odmia- 
nie przez rodzaje, liczby i przypadki, zatem i 
rzeczowniki dla zgody z niemi przez rodzaje, 
liczby i przypadki odmieniamy.** Jak można 
utrzymywać, iż rzeczowniki odmieniają się 
przez rodzaje, kiedy to właśnie jest odróżnia- 
jącą je od przymiotników, że one tylko wska» 
zują, albo raczćj. oznaczają rodzaj męzki, 
żeński lub nijaki, czyli są pospolicie jednego 


' zetrzech rodzajów, a przymiotniki tylko wła- 


ściwie odmieniają się przez.rodzaje. Jeszcze 


w roku 180$ Bandike w swojej Grammatyce 
dla Niemców wydanćj, a po nim Jakubowicz 
sprostował ten błąd, przez kilku innych 
grammatyków za Kopczyńskim powtórzony. 

Karta 82—3. Sprzecznie z tem co było 
na karcie 71 każe nam autor pisać: żydoski, 
dotroski, gapioski, dla tego że te przymiotniki 
formują się od źydostwo, gapiosiwo, totro- 
stwo, chociaż na karcie 82 powiada, że się 
one formują od przymiotników dzierzawczych 
na ów zakończonych, śydów, gapiów, łotrów, 
i kazał pisać stryjowski, wojtowski, żydowski, 
królewski. Potem znowu na karcie 83 każe 
pisać: kijowski, tarnowski, warszawski. 
chociaż tu w wymawianiu także się w prze- 
mileza, 

Karta8%. „Podkomorzyna, Wojewodzina, 
Pisarzowa i inne odmieniają się podług for- 
my 51éj,' co tak nie jest, choć dawniej tak 
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było, i nikt teraz nie mówi i nie pisze Woje- 


wodzinej , tylko podług formy drugiej Woje- 
wodziny. 

Karta 112. „Od słów zwrotnych odróżnić 
należy słowa zaimkowemi zwane, to jest ni- 
jakie z zaimkiem sig połączone, mp. poce się, 
boję siets Dalej znowu: „Slowa nijakie czyli 
nieprzechodne poznajemy po tćm,że nie nio- 
zna kłaść po nich pytania, kogo? co? np. 


Spi kogo? Idzie kogo? co?“ Wszakże mó- : 


wimy: kogo się boisz? Boga, a zatćm podług 
samegoż autora, bać się, jest slowo czynne, 
chociaż je nazwał nijakiem. 

Karta 114. „„,Poczynającemi są słowa ni- 
jakie, wyrażające ciągle wzinacniający się stan 
podmiotu, np. bieleję, siwieje, chudnę, sta- 


bieje ele. Podług definicyi autora i przy- . 


wiedzionych przez niegoż przykladów, slowa 


te raczej postępującemi nazwacby wypadało, _ 


a nie poczynającemi, 

Ze względów powyższych, Grammatyka 
Muczkowskiego drogi raz wydana, lubo nie 
kwalifikuje się ma ełementarną dla młodzieży 
szkolnej, jednakowoż pod względem nauko- 
wości uważana bydź powinna, jako dzieło 
systematycznie i umiejętnie w szczególnych 
częściach i nawet w całym składzie swoim 
w; konana, 
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W Dzienniku Ministerium Oświecenia pu- 
blicznega w Petersburgu, za miesiąc Czerwiec 
r. b. znajdują się między innemi: rozprawa 
'0 właściwym ruchu gwiezd napisana przez 
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Antoniego Szahina,, dawniéj adjunkta b. uni- 
wersytetu wileńskiego, a teraz professora 
zwyczajnego w uniwersytecie charkowskim.— 
Podania ustne o kraju Noworossyjskim, a 
w szczególności o Zaporoskiej siczy, o spo- 
sobie prowadzenia wojny w stepach przez 
Kozaków Zaporoskich i o zniesieniu tejże 
siczy. — Wiadomość statystyczna o zakła- 
dach naukowych w królestwie Polskićm w r. 
1836-7.— W kazdym zeszycie tego Dzien- 
nika umieszczane są wyjątki z protokółu posie- 
dzeń kommissyi Archeograficznej, obejmujące 
niemało ważnych szczególów do dziejów Rusi, 
Polski i Litwy. 
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Mąż ten należy do znakomitych ludzi prze- 
szłego wieku. Z ubogich rodziców zrodzony 
r, 1723,ukończył nauki w Hamburgu,następnie 
poświęcał się teologii i filozofii w Lipsku. 
Szczupłty majątek niezapewniał mu niezale- 
¿nego losu, przyjął więc obowiązki prywatne- 
go nauczyciela. Wkrótce jednak rozszerzyła 
się jego sława, otrzymał katedrę moralności 
inauk wyzwolonych w Soroe r. 1761, później 
był nauczycielem w gimnazyum w Altonie 
gdzie wydał kilka pism swoich, W tym to 
właśnie czasie ważny przedmiot wychowania 
zaczął zwracać powszechnie uwagę uczonych, 
chociaż w praktyce trwał jeszcze dawny sy= 
stemat. Rousseau swojćm dziełem o edukacyi, 
dokonał tego przebudzenia opinii, Emil sil- 
ne uczynił wrażenie na Basedowie, uczuł 
on szlachetną żądzę upowszechnienia zdro- 
wych wyobrażeń w przedmiocie edukacyi i 
odtąd wszystkie jego usiłowania ku temu ce= 
lowi zwrócone zostały. Piękny i chwalebny 
zapał! bo cóż w istocie ważniejszego nad 
sposób rozwijania i ugodniania duszy czło- 
wieka. Lecz pomimo uniesień gorliwości 
wiek XVII nicstanowczego w tym względzie 
nie wyrzekł, owszem reakcya powiodła go 
do jednostronności i przesady, przeciw której 
teraz oddziaływać potrzeba. Basedow nie 
stanął jednak w równi z Roussem; umysł 
jego nie wzniósł się do filozoficznćj teoryi, 
on bardzićj dążył do praktycznych ulepszeń. 

Wydanie jego dzieła edukacyjnego koszto- 
wało 15,000 talarów. Chodowiecki dostarczył 
do niego 100 sztychów, aby razem zmysły 
dziecka uderzyć i przez wrażenia wielorakie 
trafić do duszy. Była to podstawa wielkiego 
gmachv,który wkrótce miał wznieść Pestalozzi. 
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Basedow, jak kazdy człowiek uniesiony zapa- 
łem, wziął gorliwość swoję za usposobienie, 
a ufając swej twórczćj wyobraźni, zaniedbał 
w gruntownych naukach czerpać materyałów 
do rozwinięcia i zbogacenia swych pomysłów. 
Ciągle zajęty nowemi planami, nie mógł na 
każdy odcień swych myśli zwracać dostate- 
cznćj uwagi, nie mógł wyrobić swych wyo- 
brażeń; dla tego dzieła jego'są raczej zarysem, 
niż wykończonym pomnikiem. 

Podobną niestałość okazał w swoich prak- 
tycznych zastosowaniach. W roku 1774 po- 
wstała w Dessau (gdzie książe Franciszek 
Leopold Fryderyk od r. 1771 Basedowa po- 
wołał), szkoła na wzór jego metody pod na- 
zwą Filantropinn. 

Niedługo opuścił niespokojny pedagog ten 
zakład, nieumiał znosić jednostajności wido- 


ków i zatrudnienia, nie znał tćj wyższćj ro- 
zumu potęgi, która na tło jednego zarysu 
rzuca bogactwo szczegółowych ulepszeń. 
Może też sprzeczność jego bezinteresownych 
zamiarów, z egoistycznem dążeniem współ- 
pracownika Wolfa osłabiła jego zapał. Błędy 
wielkich ludzi i serc czułych, są często skut- 
kiem walki tkliwości z zimną rzeczywistością. 
Pomimo licznych zarzutów czynionych Base- 
dowi, nie można jednak zaprzeczyć, że jego 
silna i zwycięzka wymowa wykrywając wa- 
źność nauki wychowania, zwróciła uczonych 
do dalszego jej zgłębiania, rzuciła nowe pra- 
wdy w tym przedmiocie, wywołała współ- 
działanie rządów i bogatszych w poprawie za- 
kładów edukacyjnych. Umarł r. 1790, Zycie 
jego opisał Meyer (Hamburg 1791 i 1792) 
w dwóch tomach. E, Z. 
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